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Wymiary (wys x szer) Stan zachowania Charakterystyka skanowanego obiektu
9,3 x 26 cm

Hasła przedmiotowe (okres historyczny, postacie, miejsce)

Relacja z obchodów 85. rocznicy urodzin Józefa Pilcha, w 
ramach których uroczyście odsłonięto tablicy ku czci 
nieżyjącego już jubilata, autorstwa Karola Kubali + zdjęcie 
tablicy.

XX wiek, Józef Pilch, Kazimierz Hanus, Edmund Rosner, Franciszek Korcz, Lidia Szkaradnik, Karol Kubala, 
Magdalena Hudziczek - Cieślar, Ustroń, Cieszyn
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Hutnictwa i Kuźnictwa w Ustroniu, Muzeum Ustrońskie, „Głos Ziemi Cieszyńskiej”, „Gazeta Ustrońska”, 
„Poglądy”, bibliofilia, ruch spółdzielczy, regionalizm,
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Opieka, społeczna nad 
b iednym i, ch o ry m i i 
upośledzonym i, k tó ­
ra  na leży  obecnie do

w ażnych zadań p aństw a, b y ­
ła  w7 przeszłości n aw et w 
pocz. tkow ych  la tach  po 
p ierw szej w ojnie św iatow ej 
w yłączną tro sk ą  gm iny i jej 
m ieszkańców . N ajw iększe 
św iadczenia  sk ład a ła  d la  te j  
„w ydziedziczonej” g rupy  
ludność wsi besk idzk ich , a 
p rzede, w szystk im  p odgór­
skich, w k tó ry ch  — jak  m ó­
w io n o .— je'-t ..początek w o­
dy a koniec ęh leb a” .

B iednym i in te reso w ały  sic 
rów nież  kościoły, w k tó re  h 
robiono specja ln ie  „ofiary  
na  b iednych”

Z dzieciństw a p am ię tam  o- 
soby p rzew ażn ie  ze sfe r u - 
bogich — schorow ane, upo­
śledzone. k a lek ie , często n ie ­
do rozw in ię te  um ysłow o, tu ­
ł a j ą c e  się od dom u do dom u. 
M ów iło się o nich. że cho­
dzą „po chału p ach ” lu b  „po 
nó m ern ch ”. N azyw ano ie 
żeb ro k "m :. w andro lnm i. py- 
tokam i. Było ich niem ało. 
W iele z nich to c iekaw e o ry ­
ginały .

W okolicach U stro n ia  pow ­
szechnie znany  by ł ozdobio­
n y  zabaw kam i i św iecideł­
k am i P lin ta  z H erm an ie  
zw an y  Paw liczk iem , k tó ry  
zapuszczał zagony do sąsia ­
du jący ch  z U stron iem  m ie j­
scowości. B y ł to  n ieduży  
ch łopek, m ów iący dziecin­
nym , tru d n o  zrozum ia łym  
bełko tem . Nosił u s tn ą  h a r ­
m onijkę , a gdy się do niego 
pow iedziało: „Patriiczłcti, za- 
grej na jargankach i za­
tańcz”, d m u ch a ł do h a rm o ­
n ijk i, k tó ra  w y d aw ała  nic- 
m elo d y jn e  tony , i k ręc ił się 
pow oli w m iejscu , śm iejąc  
się do każdego. P rzed  ko ­
b ie tam i, a przede w szystk im  
dziew czętam i, rob ił z dłoni 
daszek przed oczami i wo-
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1.1 z uśm iechem  „m łodo, 
p iękno, k u k u , k u k u ”-. W kró t 
ce po h itle ro w sk ie j ag resji 
został prr.cz o k u p an ta  w nie-i 
z.'., ny  h  biiżej okolicznoś­
ci.-- h z likw idow any.

„Po n ćm e rac h ” chodził też 
chudy, w ysoki Ż egnała , n a ­
zyw any  przez n iek tó ry ch
Ż cgnoczkiem , ■ k tó ry  o ' nic 
nie prosił, ty lk o  jak  -wszedł 
da dom u, to się żegnał, czy­
nił to  zresz tą  naw et n a  d ro ­
dze. ż  żadnego m ieszkania  
m e w ychodził bez ja łm u żn y . 
Był rów nież  w ysoki K ry s ta  
T -mMski. *śi'1 znosił w idocz­
n ie  przydom ku, w ięc gdy 
ktoś zaw ołał „ I.opa lsk i” . b ra ł 
w rę k ę  kam ień , reg łę  czy co 
tam  było pod ręk ą . i rzuca ł 
za w o ła jącym . B yła g ru b a , 
o ty ła , praw-dopodobr.ie zd ro ­
wa fizycznie ..G upio D ruż- 
k a ” . B iada, gdy je j  k to ś po­
w iedział „gupio drużka  bez 
fa rtu sz k a ” albo „dej for­
tu ch”. W padała  wów czas w 
h iste rię , byw ało , że g ryzła  
n aw et ze złości w łasny  p a ­
lec. N iebezpiecznie by ło  się 
w ted y  do n ie j zbliżyć i dzie­
ci od n ie j uc iekały . B ała  się 
ty lk o  m ężczyzn i noża. B ył 
K a re ł Ż m ija, k tó ry  jeszcze 
po św ię tach  w ie lkanocnych  
chodził z życzeniam i now o­
rocznym i. P rzep ra sza ł sło­
w am i „wyboczcie  żecłi cizie- 
pTO te ra z  przysze ł  do waz,  
ale m ćm  moc tych  chałup  
do obwinszowanio”.

In te re su ją c ą  in d y w id u a l­
nością b y ła  u ty k a ją ca  na  no­
gę R aszku ła . O bchodziła roz­

legły  te re n  od W isły aż za 
Skoczów. W każd e j m iejsco­
wości m ia ła  u p a trzo n e  ,.nó- 
m ery ”, do k tó ry ch  w stępo­
w ała , oraz o b ran e  m iejsca  na 
noclegi. Z nała  m ieszkańców , 
w ięzy  p o k rew ień stw a , roz­
nosiła  wńeści, p rzek azy w ała  
pozdrow ienia. Jeszcze n ie ­
daw no  k u zy n k a  m oje j żony 
po w i  7: ’a nan l: „tak  m ało 
do nos zaglądacie, daw nie j  
to ćko ; ia i  R aszku ła  przyszła,  
opowiedzmia, jak  ży jecie ,  co 
u u’as nowego.. .”

Po „n ó m erach ” chodziła 
n iem ow a zw ana K ucharzo- 
k iem , chodził B orsk i z n ie ­
odstępnym  w ork iem  na p le ­
cach, K an to r, p rzed  k tó ry m  
zaw sze u c iek a ły  dzieci. Mo­
że by ło  ich jeszcze w ięcej, 
a le  ich  sy l\ee tk i w y fru n ę ły  
ju ż  z zaw odnej pam ięci.

G m ina  W isła, w k tó re j 
często p rzeb y w ałem  u  dz iad ­
ków  i innych  k rew n y ch , 
rów nież  m ia ła  sporo  żeb ra ­
czej biedoty . Je d n y c h  oso­
biście sp o tka łem , o innych 
słyszałem . A więc o Jó n k u  z 
Jo n id la , o B a lcarow ej M ary ­
nie, I,ycie, lu b u ją c e j się w 
szm atk ach  K acabaji i w ie­
lu  innych.

K ażda z resz tą  podgórska 
gm ina po obydw u stronach  
O lzy m ia ła  sw oich żeb ra ­
ków . P rzew aża ły  sie ro ty , 
n ieś lu b n e  dzieci, jed n o stk i 
zan iedbane  od dzieciństw a, 
często nie posiadające  k re w ­
ny ch  albo  tak ie , k tó re  n ie  
chcia ły  k o rzystać  z ich - ła s ­

k i lub , odw ro tn ie, nie m ogły 
w sp arc ia  o trzym ać.

Na ogół żebracy  sam i dba­
li o czystość i h igienę oso­
bistą. N iektórzy  by li' za­
w szeni. W dom ach, w k tó ­
ry c h  nocow ali, u rządzano  
czasem  ich odwszenie. Zm ie­
n iano  p rzy  te j okazji b ie-- 
liznę, a jeżeli udało  się u- 
zyskać in n y  przyodziew ek, 
palono  zuży te  i zawszone 
u b ra n ia . ,  Bezdom ni spali 
p rzew ażn ie  w szopach, sto ­
dołach, w chlew ach lub aa 
ław ach  w kuchni. Ludzie 
byli życzliw i, św iadczyli 
m użnę  w  postaci chlo >, 
p lacka, słoniny... Jeżeli że­
b racy  przychodzili w porach 
posiłku , o trzy m y w ali jeżeli 
n ie  cały , to p rzy n ajm n ie j 
cześć ob iadu. Św iadczenie 
ju łm u ż n y  w fo rm ie  pienięż­
nej by ło  przed  pierw szą 
w o jn ą  św ia tow ą we wsiach 
besk idzk ich  sporadyczne.

T rak to w a n o  b iedaków  do­
brze, n ie dokuczano im, 
n ik t  ich n ie  w ypędzał z do­
m u, n ie  b rzy d ził się nim i, ■ o 
by ło  oznaką dobroci, w yso­
kiego poziom u etycznego i 
k u ltu ra ln e g o  ów czesnej w s i .  
Pow szechne było przekona- 

. r.ie , że jeżeli nie pomoże się 
żeb rakow i, dom  spotka n ie­
szczęście. __ Zasady te  w pajali 
rodzice  ” sw oim  dzieciom . 
C hodzący „po nóm erach” , 
b y li ze. sw ej s trony  na ogół 
uczciw i, nikogo n ie  o k ra d a ­
li, w rośli w  m iejscow e śro­
dow isko i sam i s ta ra li się 
zachow ać w  n im  dobrą  op i­
n ię. P óźn iej, k iedy  zaczęli 
n ap ły w ać  do podgórskich 
w si żeb racy  z dalszych 
m iejscow ości, t ra f ia ły  <>ę 
m iędzy  n im i jednostk i n ie­
uczciw e i wobec nich  zcoho-i 
w yw ario pew ną rozerw ę. Za 
ich też  g łów nie  sp raw ą ja ł­
m u żn ę  w postaci rzeczow ej 
zastępow ać zaczęto ja łm u żn ą  
p ien iężną.


